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Ukazy C e s a r s k i e  d o  Rządzącego Senatu, wydane 
dnia 2 i  Lutego i 854 w Petersburgu.

Guberoje Estlandską i Liflandską uznaliśmy za stoso
wne, ze względu na obecne okoliczności, obwieścić za 
zostające na stopie wojny, z poddaniem pod zwierzchni
ctwo: gubernji Estlandskiej,  Dowodzącemu wojskami, 
>; Jej gubernji znajdującemi się, Jenerał-Adjutantowi 

Berg; a Liflandskiej, Dowodzącemu wojskami w tej 
gubernji znajdującemi się, Ryzskiemu Wojennemu, Li- 
’andskiemu, Estlan.dskiemu i Kurlandskiemu Wojen- 

nenjn Gubernatorowi, Jenerał-Adjutantowi Xięciu Ita- 
lijskiemu, Hrabi Suworow-Rym nickicm u, udzielając 
im, na ozas zostawania tycb gubernji na stopie wojen
nej, prawa Dowódzcy Oddzielnego korpusu w czasie 
wojny, na zasadzie Ustawy o Zarządzie Armjami, zdnia 
5  Grudnia 1846 roku. Rządzący Senat nie omieszka 
uczynić należyte ku wykonaniu niniejszego rozporzą
dzenia.

Gobernję Archangełską uznaliśmy za stosowne, z po
wodu obecnych okoliczności, obwieścić za zostającą na 
stopie wojny, z poddaniem jej pod zwierzchnictwo Ar- 
changelskiemu Wojennemu GubernatorowiYice-Admi- 
rałowi Boyle, udzielając mu, na cały czas zostawania 
tej gubernji na-stopie wojenuej, pra w Dowódzcy Od
dzielnego korpusu w czasie wojny, na zasadzie Ustawy
0  Zarządzie Armjami, z dnia 5 Grudnia. 1846 roku. 
Rządzący Senat nie omieszka uczynić stosowne ku wy
konaniu niniejszego rozporządzenia.

Ze względu na okoliczności obecne, uznaliśmy za 
potrzebne obwieścić za zostające ua stopie wojennej 
Królestwo Polskie i gnberuje: Kurlandską, K owień
ską, Wileńską, Grodzieńską, W ołyńską i Podolską, 
poddając pod zwierzchnictwo tak Królestwo Polskie, i 
wymienione guberoje, jako i postawione juz na stopie 
wojny Ukazem N a s z y m  z  dnia 19 Listopada 1853 roku 
Obwód Bessarabski i część Chersońskiej gubernji na 
prawym brzegu Bugu, Głównodowodzącemu Czynną 
Arm ją Jenerał-Feldroarszałkowi Xięciu Warszawskie
mu, Hęabi Paskiew iczow i-Eryw ańskiem u, na zasadzie 
praw jemu służących w czasie wojny z mocy Ustawy 
dla Zarządu Armjami z dnia 5 Grudnia 1846 roku. 
Obok tego rozkazujemy: a) iżby gubernje Podolska, 
część Chersońskiej na prawym brzegu rzeki Bugu i 
Obwód Bessarabski, zostawały też pod zwierzchni
ctwem Dowodzącego wojskami 3go, 4go i 5go korpu
sów piechoty, Jeuerała-Adjutanta Xięeia Gorczakowa, 
na zasadzie udzielonych mu praw Dowódzcy Oddzielne
go korpusu w czasie wojny; b) iżby Królestwo Polskie
1 gubernje Kurlandska, Kowieńska, Wileńska, G ro
dzieńska, pod nieobecność Jeuerała-Feldmarszałka 
w Królestwie, zostawały pod zwierzchnictwem Dowo
dzącego Grenadjerskim, oraz lm  i 2m pieszemi korpu
sami, Jenerała Adj: Hrabi R udigera, również na zasa
dzie praw, służących Dowódzcy Oddzielnego korpusu 
w czasie wojny; c) iżby nadto, Dowodzący wojskami,

w Kurlandskiej gubernji znajdującemi się, przez cały 
czas zostawania tej gubernji na  stopie wojny, używał 
praw Dowódzcy Oddzielnego korpusu w czasie wojny, 
stosownie do Ustawy z dnia 5 Grudnia 1846 roku, pod 
bezpośreduięm naczelnictwem Jenerała-,Feldmarszałka, 
a w jego nieobecności w Królestwie Polskiem, pod n a
czelnictwem Jenerała Adjutanta Hrabi R udigera;  d) 
iżby Jenerał-Adjutant Baron Osten-Sacken 1, zachował 
prawa Dowódzcy Oddzielnego korpusu, udzielone jem u 
Ukazem N a s z y m  z  dnia 19 Listopada 1853 roku, nad 
Obwodem Bessarabskim i częścią gubernji  Chersoń
skiej,  na prawym brzegu rzeki Bugu, pozostając pod 
bezpośredniem naczelnictwem Dowodzącego 3m, 4m i 
5m korpusami piechoty. Rządzący Senat nie omieszka 
uczynić należyte, ku wykonaniu uiniejszego rozporzą
dzenia.

Ukazem, danym w dniu 4 Lutego P.Ministrowi Woj
ny, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ JMĆ raczył rozkazać: 
z powodu przekształcenia Zarządu C e s a r s k i e j  Wojen
nej Akademji i poddania jej pod Zwierzchnictwo J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a , G łó
wnego Zwierzchnika Wojskowych Zakładów Wycho
wania,— Dyrektora Akademji, Jenerała Artyllerji, Jene- 
rała-Adjutanta Suchozaneta, uwolnić od tego urzędu i 
mianować Członkiem honorowym Akademji.

Przez Uaaz C e s a r s k i  do Kapituły Orderów, m.iano- 
waoi, w liczbie innych, Kawalerami Orderu Śgo J e r z e 
g o  kl: IV, Dowódzca 6ej \o ra ^n ]\W ileń sk ieg o  pu łku  
strzelców, Sztabs-Kapitan Józef Pasa/stci, i Dowodzący 
lszą  muszkieterskąkoropanjąfl«aJ(?#mc4zego pułku pie
choty, Porucznik Mikołaj Januszew ski, za odznaczają
ce się męttwo w bitwie z Turkam i pod Achałcych, 14 
Listopada 1853 r.

Rad: Taj: Markus, Lejb-Medyk NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA, przeznaczony został na Zarządzającego Słu
żbą Zdrowia Dworu C e s a r s k i e g o , z zachowaniem wszy
stkich innych obowiązków.

W Journal de S t. Petersbourg  w dalszym ciągu udzie
lonego przez nas artykułu (patrz Nr 71 Kur: Warsz:) Po
lityka R ossji w kw estjiW schodniej, zamieszczono:

»Jako dodatek do tego wyjaśnienia upoważnieni jeste
śmy do ogłoszenia dwóch odpowiedzi, które w swoim 
czasie Gabinet CESARSKI zrobił na okólniki Rządu 
Francuzkiego, z daty 25 Czerwca i 15 Lipca zeszłego ro
ku, okólniki zaraz w owej epoce przez prassę po Europie 
rozrzucone. Powody, zaczerpnięte w chęci niepógorsze- 
nia stanu rzeczy przez drażniącą polemikę,, zwłaszcza 
w tej chwili, gdy przyjęcie Noty Wiedeńskiej przez Rząd 
CESARSKI powinno było, jak się zdawało, sprowadzić 
zgodne rozwiązanie, były przyczyną, że odpowiedzi te, 
przed przedwczesuą jawnością ukryte zostały. Lecz, po
nieważ one nie znajdują się pomiędzy dyplomatycznemi 
dokumentami, które Monitor Francuzki urzędowoie o 
całej sprawie Wschodniej ogłosił, Gabinet CESARSKI



uznał, że pora jest dać je publicznie 
w nich szczegółowe powody co do g ło i^ ^ M ^ P ^ T O w  
sporu, tyczące się już to czynnych środków ze strony 
Rossji, już doktryn, które ona utrzymuje, uzupełnią to, 
co w powyższem wyjaśoieniu było tylko wskazane lub 
ogółowiej streszczone.
Kopja depeszy do R adcy Tajnego Kisielewa, w P ary
żu , datowanej z St. P etersburga , 1 Sierpnia  1853 r.

Dwa okólniki P. Drouyn de Lhuys, z daty 25 Czer
wca i 15 Lipca, drukowane w Monitorze, a z których 
ostatni odczytać mi Margrabia de Castelbajac miał sobie 
poleconem, doszły mnie tu właśnie w tej chwili, kiedy 
nam  przychodziły z wielu stron, a mianowicie z samejże 
F rancji ,  rozmaite projekta ugody między nami i Portą 
Ottomańską. Ożywieni takimże samym duchem zgody, 
jak ten, który te rozmaite propozycje dyktował, woleli
śmy raczej zbadać, coby z nich przez nas przyjętem być 
mogło, niżli poddawać je przykrej dyskusji, w której 
sprzeczne opinje częściej do rozjątrzenia niżli do zbli
żenia się dochodzą. Gdy wszakże obie depesze Francuz- 
kiego Rządu obejmują o naszem poprzedniem postępo
waniu i chęciach naszych, kilka widoków które nam 
nie zdają się być im odpowieduiemi, nie mogę dłużej 
wstrzymywać się, abym Panu nie wyraził,  jakie z tego 
względu wrażenie na Gabinecie CESARSKIM sprawio- 
hem  zostało.

A najprzód truduo nam jestto przypuścić, aby żadna 
n ie  zachodziła odpowiedoość między układem szczegó
łowym o Miejsca Święte, a ogólną rękojmią jakiej się 
domagamy na rzecz religijnych przywilejów Prawosła
wnego wyznania. Od samego początku obecnego sporu 
zawsze jednę i też sarnę czyniliśmy z tego kwestję. 
W  pierwszym okólniku naszym jasnośmy wyłożyli, że 
korzyści udzielone Łacinnikom w Jerozolimie, z ujmą 
naszych współwyznawców, były tylko uwieńczeniem 
pasma aktów tegoż rodzaju, dowodzących systematy
cznej nieżyczliwości Rządu Tureckiego dla Obrządku 
który wyznajemy, i widocznej stronności dla innych 
wyznań Chrześcjańskich. Dodaliśmy, że ta  dążność, co 
dzień to wyraźniejsza, postawiła CESARZA w konie
czności położenia jej kresu: że w tym celu JEGO 
CESARSKA MOŚĆ wysłał Xcia Menszykowa do Kon
stantynopola; i jakkolwiek posłannictwo tego Arabas- 
sadura jeden tylko miało cel, jakeśmy to rzeczywiście 
powiedzieli, nie przyznając tego wszystkiego, co do te
go posłannictwa przymięszano, a co kwestji religijnej 
obcem było, obejmowało przecież dwa odrębne przed
mioty : 1° Szczegółowe załatwienie bieżących trudno
ści; 2° Ogólną rękojmię na przyszłość.

Xiążę Menszykow, od samego wstępu swego do Kon
stantynopola, niemniej formalnie wskazał oba te przed
mioty. W wyłożeniu krzywd naszych, przedstawionem 
przez niego Porcie dnia 4 (16) Marca, powiedzianem 
jest wyraźnie: »że zawrzeć się mająca ugoda w duchu 
tolerancji i dobrego porozumienia, nie może się już o- 
graniczać na bezowocnych i niekompletnych zapewnie
niach, które mogłyby znowu stracić wszelką siłę w przy
szłości; lecz że uroczyste zobowiązanie powinno nadal 
świadczyć o szczerej zgodzie między dwoma Rządami, 
której ugruntowanie w tym względzie stało się naglą- 
cem i niezbędnem.”

A dalej, w tymże samym dukumencie, użaliwszy się 
n8 sposób, w jaki Porta Ottomańska przyjmowała rady 
CESARSKIEGO Rządu w kwestjacb o Czarnogórze, o 
Konstantynopolitańskiego Patryarchę, i o rozmaite 
niesprawiedliwości rajasom Chrześcjańskim wyrządza
ne i t. d., Ambassador nasz wyraził się z naleganiem: 
»ie nieodzowną jest rzeczą, aby to głębokie i spra
wiedliwe nieukontentowanie, jakiego przez to JEGO 
CESARSKA MOŚĆ dozoaje, znikło przez akt zaufania , 
któryby na przyszłość nawet cień niezgody między obu 
Monarchami usunął.”

Nota słowna, przez Xięcia Menszykowa do Rifaat 
Baszy 7 (19) Kwietnia adresowana, jest jeszcze wyra
źniejszą. Po wyliczeniu i wymotywowaniu na nowo 
wszystkich dawniejszych żądań naszych, »Ambassador”  
tak mówi owa Nota, »musi tu powtórzyć P. Ministrowi 
Spraw Zagranicznych to co m ia ł ju ż  sposobność w yra
zić  mu k ilkakro tn ie : że Rossja nie wymaga od Porty 
żadnych ustąpień politycznych. Żądaniem jej jest za
spokoić sumienie religijne pewnością utrzymania tego 
co jest, i co było zawsze praktykowanem, aż do naszych 
czasów. W skutek to nieprzyjaznych tendencji które 
się od kilku lat objawiły przeciwko wszystkiemu co się 
tyczy Rossji, żąda ona, w interesie religijnych swobód 
Prawosławnego wyznania, w yraźnego i stanowczego  
aktu  rękojm i, aktu, któryby nie naruszał w niczem ani 
innych wyznań, ani stosunków Porty z iunemi Mocar
stwami.”

Widziemy przeto, że wszystkie reklamacje Xięcia 
Menszykowa od początku samego wyrażone i podane 
były jednocześnie. Jakże teraz, po tem wszystkiem co 
się powiedziało, utrzymywać, że żadnego związku nie 
ma między dwoma przedmiotami, z których się missja 
jego składa? że otrzymanie samo dwóch naszych F ir-  
manów, równie wątłych jak F irm an z 1852 r. u sunę
łoby jedyną  pretensję, z jaką moglibyśmy przeciwko 
Wysokiej Porcie wystąpić? że żądanie rękojmi później 
dopiero uczynionem zostało, że to była kwestja całkiem 
nowa, i że Rząd Francuzki z oienacka zaskoczonym zo
stał przez wymagania, których nie można było dorozu- 
miewaćsię w Konstantynopolu. RządFrancuzki właśnie, 
tak dalece nie był tu zaskoczonym z uienacka, że już 
w Marcu, zuaczenie naszych żądań tak mu się ważoem 
wydawało, że to skłoniło  go do wysłania eskadry ną. 
W schód, i że, jeżeli potem eskadra ta zatrzymała się 
w Saiaminie i nie posunęła się aż do Dardanellów, to 
jedynie z tej przyczyny, że Arjglja nie chciała się przy
łączyć do zrobienia tej demonstracji.

Jeżeli Wasza Excelencja, dowiedziawszy się że nowe 
F irm any  w sprawie Miejsc świętych wydane zostały 
w Konstantynopolu przez Sułtana, cieszyłeś się wraz ze 
mną, z Rządem Francuzkim i Ministrem Francji w Pe
tersburgu, iż się ta rzecz tak szczęliwie zakończy
ła, to dowodzi tylko, żeśmy byli zadowoleni, widząc 
rozstrzygniętą tę część układów, która mogła chwilowo 
religijne nasze interesa postawić w bezpośredniej sprze
czności z interesami Francuzkiego Rządu. Ale bynaj
mniej nie idzie za tem, żeśmy od tej pory uważali mis- 
się Xięcia Menszykowa za skończoną, ponieważ drugi 
przedmiot, który miała na widoku, pozostawał jeszcze 
do osiągnienia.
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Na poparcie ogólnej rękojmi, której się domagamy 
dla utwierdzenia umowy tyczącej się Miejsc Świętych, 
powołaliśmy się na nasze traktaty, i utrzymywaliśmy, 
że żądamy tylko tych praw, swobód i przywilejów reli
gijnych, jakie są niemi objęte.

P. Drouyn de Lhuys zaprzecza powadze tych T rak ta 
tów. Według niego, żadne z zawarowań. jakie one 
w sobie mieszczą, nie ma cechy takiej ogólności jaką  
chcielibyśmy do nich przywiązać, a szczególniej też T ra 
ktat Kajuardżyjski, mówi on, udziela Rossji jedynie 
prawo protekcji, ograniczone i tyczące się tego tylko 
Kościoła, w którym służbę pełnią Xięża Rossyjscy, a 
który miał być założonym na przedmieściu Galata.

Ale zdaje się nam, że P. Minister Spraw Zagrani
cznych nie uważał na to, co poprzedza te zawarowania, 
artykułami 7 i 14 objęte. Artykuł 7 kładzie za zasadę, 
że Sułtan przyrzeka dawać opiekę religji Chrześcjań- 
skiej i jej Kościołowi. Ponieważ zaś wyznanie i Ko
ścioły Greckie do tej liczby należą, wnosimy tedy. że kto 
obowiązuje się dawać opiekę religji i jej Kościołom, 
dla spełnienia tego zobowiązania nie może uczynić 
mniej, jak zostawić tejże religji i jej Kościołom prawa, 
swobody i przywileje jakich używają; otóż prawa, swo
body i przywileje, jakich duchowieństwo Greckie uży
wało wtedy, a które posiada ab antiquo, są właśnie te, 
o które się dopominamy. Nie żądamy więc nic innego, 
chcemy tylko uzyskaćobecne sta tus quo; a jtżelić przy
rzeczenie, Traktatem Kajuardżyjskim objęte, nie ucho
dziło za przeciwne prawom Wszechwładztwa Sułtana, 
zkądże proste jego potwierdzenie mogłoby je w czem 
naruszać?

Na wykazanie, że w zasadzie przynajmniej— a tu wła
śnie tylko o zasadę chodzi —  prawo religijnej opieki 
nad poddanemi niechrześcjańskiego Państwa, nie jest 
tak dalece niezgodnem jak sądzę, z polityczną jego nie- 
zaltżnością, przytoczyliśmy między innemi patronat,  
jaki Francja po wszystkie czasy sprawowała nad Katoli
kami na Wschodzie. Okólnik P. Drouyn de Lhuys za
przecza wszelkiej pod tym względem analogji. Dowo
dzi on, że Francja nie protegowała nigdy na Wschodzie, 
tylko poddanych francuzkich i zakłady franruzkie, nie 
rozciągając swej opieki nad Katolikami, poddanymi S u ł
tana.

Pierwszy to raz Rząd Francuzki tak się odzywa. Wia
domo bowiem dokładnie z historji, że po wszystkie cza
sy, od Franciszka I-go aż do nas, Francja opiekowała 
się wszystkiemi Katolikami naWschodzie, nawet podda
nymi Porty Ottomańskiej; co więcej, w niejednej oko
liczności dóppminśła się o użycie tego prawa z wyłą
czeniem nawet wszystkich innych Katolickich Mo
carstw. świeżo jeszcze, w religijnych zatargach na Li
banie, które nastąpiły po przesileniu Wschodniem w r. 
1840 i w wojnie, która ztąd powstała między Druzami 
a Maronitami, Rząd Francuzki nie przestawał powoły
wać się na to prawo opiekowania się, w imieniu Francji, 
całą chrześcjańską ludnością Syrji.

Na poparcie twierdzenia swego, P. Drouyn de Lhuys 
przywiódł kilka zdań z Memorjału hrabiego St. Priest, 
niegdyś ambasadora Fraiicuzkiego w Konstantynopolu. 
Otóż, zdanie tego dyplomaty, a mianowicie usiłowanie 
jego o zbicie przeciwnej opinji, dowodzi właśnie, że ta

ką była ogólna i panująca myśl we Francji .  Bądź co 
bądź, każdy prz^zoa, że indywidualna powaga jednego 
reprezentanta Francji ani chwilę iść nie może na szalę 
z powagą samego Rządu Francuzkiego, obwarowaną i 
objętą publicznym aktem Europejskim. Jak już powie
dziano, Protokół podpisany w Londynie 3 Lutego 1830 
roku przez trzy Mocarstwa, które ufundowały Grecją, 
jasnym jest i stanowczym co do tego punktu.

Opiewa on : »że od kilku wieków Francji służy pe
wny patronat specjalny, którego używa na korzyść 
Katolików, poddanych S u lta n a , że Jego Królewska 
Mość Arcy-Chrześcjańska, sądzi, że może go złożyć 
w ręce przyszłego Władcy Grecji, co do prowincji ma
jących składać nowe Jego Państwo” (co znaczy, że 
Francja zachowuje go sobie co do prowincji, które i n a 
dal pod Władzą Sułtana pozostaną). Pro tokół ten sta
nowi dalej, w imieniu trzech Mocarstw: »żereligja Ka
tolicka używać będzie w noweru Państwie prawa swo
bodnego i publicznego sprawowania swoich obrząd
ków; że własność jej będzie zabezpieczoną, że Biskupi 
jej utrzymani zostaną w nietykalności swojej funkcji, 
swoich praw i przywilejów, jakich używali pod p a 
tronatem. Kró ów F rancji.”

Otóż tedy, nieubliżając prywatnej powadze hrabiego 
St. Priest,  mamy akt urzędowy, we wszelkie dyploma
tyczne formalności opatrzony, który dowodzi, że reli
gijny patronat Francji, był i jest sprawowany rzeczy wi
ście nad poddanymi Sułtana, akt w którym Anglja i my 
sami przyznajemy Francji  moc wchodzenia w układy na 
rzecz poddanych obcego władcy, dla utrzymania pe5- 
wnych praw, swobód i przywilejów religijnych, i ani 
Anglja, ani też my, nie znajdowaliśmy tej mocy zawie
rania pewnych umów przeciwną niezależności i wszech- 
władztwu, czy to przyszłego Monarchy Grecji, czyOtto- 
mańskiego Rządu.

Dodamy tu jeszcze ogólną uwagę. Świeżo to dopiero, 
i przez chęć wciągnienia Turcji do Europejskiego p ra 
wa, urojono sobie, aby w przedmiocie opieki wszech- 
władztwa i niezależności, zastosować te zasady, jakiemi 
się kierują Europejskie Mocarstwa, do Państwa Maho- 
metańskiego, gdzie wszystkie wyobrażenia o prawie cy- 
wilnem i politycznem, różnią się istotnie od tych, jakie
mi rządzą się ludy i rządy Chrześcjaństwa. Rzecz ta zda
wała się słuszną w teorji, ale w praktyce ciągle od niej 
odstępowano.— Gdzież to, naprzykład, widzieć można 
Państwo Chrześcjańskie, w któremby cudzoziemcy mo
gli być wyłączeni z pod jurysdykcji prawnej władz 
krajowych, a oddani bezpośrednio pod jurysdykcję 
swych missji lub konsulatów? Ile razy naruszone są  iu- 
teresa jakiego katolika lub protestanta, Francja i Anglja 
występują zaraz za nim czynnie i w taki sposób, który 
w każdym innym kraju nie zawsze by się zgodził z za
sadami, przyzoauemi powszechuie w materji niezale
żności politycznej. Co w rzeczy samej nie może być ina
czej w kraju, gdzie Chrześejanie, uważani za rajasów, 
i jako tacy, politycznie niżsi od plemienia Muzułmań
skiego, wystawieni są na tysiącznezdzierstwa i pokrzy
wdzenia od ludu albo od Baszów, często nawet zagroże
ni na majątku, religji i życiu, jak tego świeżo dowio
dły: rztź  w Alepie, prześladowania, zdzierstwa pienię
żne, burzenie Kościołów, przymusowe nawracania i o-
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kriicieństwa wszelkiego rodzaju, dokonywane w Bul- 
garji, Bośnji i Hercegowinie, Nie podobna nam tedy 
przyjąć bez żadnej restrykcji owej zasady, żeobca reli
gijna opieka sprzeciwia się bezwarunkowo Monarszym 
prawom Sułtana; i Rząd Francuzki przypomni sobie 
może, że kiedyśmy w dość niedawnej okoliczności nale
gali, Austrja i my; że obowiązkiem jest cudzoziemców 
poddać się, wszędzie gdzie zamieszkują, prawom i ju
rysdykcjom miejscowych trybunałów, jak on sam tylko 
rob ił  trudności, i wzbraniał się przyjąć bez zastrzeżenia 
tę ogólną zasadę, na jakiej opieraliśmy się, dowodząc, 
że niepodobna jest zastosować ją  ściśle do krajów Ma- 
hometańskich i bałwochwalczych.

Chętniebyśmy na tem ograniczyli nasze uwagi, gdyby 
okólnik nie kończył się porównaniem naszego postępo
wania względem Turcji z postępowaniem Francuzkie- 
gO Rządu, gdzie urtiiarkowauie Francji postawionem 
jest w świetle nie bardzo dla nas korzystnem, obok wy
magań i gróźb naszych. Musimy tu przypomnieć, że 
jeżeli w ostatnich czasach postępowanie Rządu Fran- 
cuzkiego, istotnie dowodziło ducha zgody, któremu też 
skwapliwie hołd nasz oddaliśmy, to mowa tegoż Rządu 
i jego postawa, w pierwszych fazach kweśtji, zwłaszcza 
w  kilku sprawach bliżej F rancję obchodzących, nie za
wsze, zdaniem uaszem, tymże odznaczała się charakte
rem. Pan Minister Spraw Zagranicznych opierając się 
na ofiarach, jakieby Francja uczyniła dla pokojn Wscho
du, i przez wzgląd na ambaras Pórty  Ottomańskiej, po
zwala sobie spodziewać się i wierzyć, że im ypodobnym  
względom powodować się damy. Mybyśmy sami może 
mieli prawo zapytać go, czy ten pokój Wschodu i te 
ambarasy Porty Ottomańskiej, zawsze i w równym sto
pniu były troskliwości jego przedmiotem, i czyli ton 
groźny, którego użycie dziś nam wyrzuca, nigdy nie n a 
leżał do sposobów, jakich przy negocjacjach swych 
w Konstantynopolu używał? Czyż nie przez groźbę a 
mianowicie przez zagrożenie bombardowaniem i przez 
nagłe ukazanie się swej floty, otrzymał zadość-uczynie- 
nie na reklamacje swe w Tripoli? czy sprawa Jauiny 
nie została załatwioną takiemiż summarycżnettii środ
kami? czyż, nim inne Mocarstwa zajęły się wynalezie
niem jakiegoś mezzo termine, któryby upraw nił wpły- 
nienie okrętu wojennego Charlemagne na DardaneR 
le, Rząd Francuzki riie nalegał przez-formy bardzo sta
nowcze, aby okręt ten wpuszczonym został, pomimo 
wyraźnej litery Traktatów z 1841 roku, do których się 
dziś przeciwko nam odwołuje? czyli nakoniec, groź
ba nie była użytą w uzyskaniu pierwszych koncessji, 
k tóre ze szkodą naszą w sprawie Miejsc Swiętyeh, 
od Porty Ottomańskiej otrzymał i w następnem zła
maniu  najuroczystszych przyrzeczeń, które Sułtan dał 
CESARZOWI? Pozwoli nam Pan Minister powiedzieć, 
że właśnie ten system postrachu, którego się aż do 
ostatnich czasów trzymtano, obarczając Portę swym cię
żarem, zacierając chwilowo w Konstantynopolu wszel
ki inny Wpływ oprócz Fracuzkiego, osłabiając tem po
zycję wszystkich innych Gabinetów, zmusił niedawno 
Austrję, w czasie poselstwa Hrabiego Leinrngen, do 
przedstawienia reklamacji swych w takiej formie, jakiej 
ona nie zwykła się trzymać w zwyczajnych stosunkach 
prżyjaźui sWej z Portą. T e n  także system i nas samych '

zniewolił do nadania missji Xięcia Menszykowa innego 
charakteru, wcale różnego niż ten, jakimbyśmy ją  wkaż- 
dej innej okoliczności napiętnować pragnęli. Jeżeli Rząd 
Francuzki zechce zwrócić swą uwagę; jakie było wła-- 
śnie pod tym względem poprzednie jego postępowanie, 
to obaczy, że nie możemy na to pozwolić abyśmy sami 
uchodzili za odpowiedzialnych za tę komplikację, która 
stopniami przyprowadziła w Turcji rzeczy do tego sta
nu, w jakim się obecnie znajdują; i że daleko jest od te
go, aby on sam tak zupełnie wolnym był, jak  mniema, 
od wszelkiej za obecne przesilenie odpowiedzialności.

Nim skończę, pozostaje mi jeden jeszcze punkt, wzglę
dem którego P. Dronyn de Lhuys pozwoli nam także 
zrobić nasze zastrzeżenia.

Idzie tu o zbyt wielką rozciągłość, jaką według nasze
go zdania pragnąłby nadać Traktatowi z 1841 rbku, 
wystawiając go jako zbiorową rękojmię, którą Mocar
stwa co do nietykalności Państwa Ottomańskiego dały, 
a któraby naturalnie i nas, jako współ-podpisanych, 
ściśle obowiązywała. T rakta t z 18'41 r. nie ma i nigdy 
nie miał takiego znaczenia. Specjalnym jego celem zć 
strony umawiających się Dworów było po prostu : »za- 
twierdzić wspólnie przez akt formalny, jednomyślne 
postanowienie stosowania się do dawnej reguły Cesar
stwa Ottomańskiego, na mocy której, przejście przez 
obie ciaśniuy Dardanelśkie i Bosfor, ma być zawsze 
zamkniętem dla obcych okrętów wojennych; dopóty, 
dopóki Porta znajduje się w stanie pokoju.” Proszęż 
przeczytać trzy jedyne artykuły tego Traktatu, a nikt 
pewnie nic innego w nich nie obaczy. Dając przei to  
Sułtanowi, według wyrazów wstępu —  »dowód posza
nowania jakie mają dla jego praw monarszych.” — Mo
carstwa wyrażają także »szczere żądanie, aby pokój je
go Państwa ugruntowanym widziały.” Lecz wyraże
nie żądania, objawione po ’prostu we wstępie Traktatu, 
nie jest wyrażeniem obligacji. Jest tafii intencja, a le tu e  
ma formalnego zobowiązania, obwarowanego przeZ u- 
godę, i na wszelką ewentualność, jakaby wypaść mogła.
I my także pragniemy widzieć pókój ugruntowanym 
w Turcji, który według nas, nie może być ugruntowa
nym, jeżeli ona prawnie nie zaspokoi religijnych uczuć 
większości Chrześcjańskich swych populacji. Że inteń- 
cją naszą jest nie zmieniać nic w obecnem status quo 
terrytorjaloem na Wschbdzie, świadczą o tem wszy
stkie nasze akta poprzednie, świadczy deklaracja zrobio
na przez nas wtedy, gdyśmy z żalem brali się do czaso
wego środka przymusu względem Turcji, że odpieramy 
wszelką myśl zdobyczy i rozszerzenia. Rękojmia więc, 
do której Rząd Francuzki odwołuje się, exystuje w rze-* 
czy samej. Exystuje ona moralni^, w widokach na
szych, w przekonaniach CESARZA, w dobrze zrozumia
nym interesie Rossji, który jakeśmy to wyłożyli, pfa- 
goąć jej każe, aby nic na Wschodzie- obecnej równo
wagi nie wywróciło. Leczuasze stosunki polityczne, re
ligijne i handlowe z rządem Ottomańskim są za nadto 
liczne, za nadto powikłane, a sposobności do nieporo
zumień za nadto częste, aby Rossja na zawsze i we wszel
kim prżypadku odjęła sobie możność uzyskania sama 
przez się zadość-Urzynienia za swe osobiste krzywdy, 
i aby zobowiązywała się traktatem do uciekania się- za* 
każdem naruszeniem swych interesów; do interwencji



innych mocarstw. Zapewnić z góry Turcją, że się na 
nic nie naraża molestując nas, odjąć jej przez wyraźóą 
ręfcbjmią wszelki powód obawy lub względu, i powie
rzyć komu innemu, nie nam samym, pieczę o nasz ho
nor i najdroższe nam intercsa, jest to właśnie to, na co 
dla względów za nadto poważnych pozwolić nie mogli
śmy. Rossja zawsze będzie gotową do uszanowania nie
zależności drugich; ale tego uszanowania nie może-posu
wać tak daleko, żeby-aż im swoją własnę poświęcić 
miała.

Takie są U w a g i ,  k tóre  nam nastręczył pierwszy, 
okólnik P. Drouyn de Lhuys, a które chciej m u J W .  
Pan komunikować urzędowuie.

Proszę przytem przyjąć i t. d.

W arszawskie Towarzystwo Dobroczynności, w dal
szym ciągu ogłoszeń o wydawaniu obiadów bezpłatnych 
dla ubogich z miasta, ma honor podać do wiadomości 
publicznej, iż w ubiegłym miesiącu Lutym r. b., wyda
no obiadów : 1) na rachunek funduszu przez JO. Xięcia 
N a m i e s t n i k a  wyznaczonego, porcji 8,400; 2) na koszt 
Osób dobroczynnych^ porcji 3,531; 3) ua koszt T ow a
rzystwa, porcji 2,800; w ogóle porcji 14,731; których 
sporządzenie kosztowało rs. 761 k. 38, czyli z przecięcia 
jedna porcja, prawie b. 57&. W ogólności zaś od d. 19 
Listopada (I Grudnia) r. z., po dzień 17 Lutego (1 Mar
ca) r. b„ wydano obiadów: 1) na rachunek funduszu 
przez JO. Xięcia N a m i e s t n i k a  przeznaczonego,, porcji 
26,156; 2) na koszt Osób dobroczynnych; porcji 6,753; 
3) na koszt Towarzystwa, porcji 8,693; razem porcji 
41,602; których sporządzenie kosztowało rsr.  2 ,220 
k. 4 4 ‘/2. W końcu nadmienia Towarzystwo, iż od d. 15 
Marca r. b., liczba dotąd wydawanych obiadów na koszt 
Dobroczyńców, powiększooąr,została o 100 porcji dzien- 
Die, czyli że wydawać się będzie od dnia 3 (1 5 )  Marca 
po dzień 20 Marca (1 Kwietnia) r. b., po 230  porcji' 
obiadów dla ubogich z miasta, na koszt Osób dobro
czynnych.'

J W. Tomasz Seymour, Nadzwyczajny Poseł i P ełno
mocny Minister Stanów Zjednoczonych Północnej Ame
ryki przy Dworze CESARSKO-Rossyjskim, wprzejeź- 
dzie z Washingtonu  do Petersburga, przybył do War- 
szn wy,

W P etersburgu, um arł dDia 2 0 'z: m. (4 b. m.), Rze
czywisty; Radca Tajny Alexy Zacharowicz Chitrowo, 
Rontroller Państwa.

S. p. Szymon Giżycki, przeżywszy lat 69, po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony SS. SAKRAMENTAMI, 
wczoraj zakończył doczesue życie. W nieutulonym żalu 
pozostała Zona wraz z Córkami i Synem, zaprasza Kre
wnych, Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadzenie 
zwłok Jego z Kościoła dolnego Śgo K r z y ż a , jutro o go 
dzinie 4ej popołudniu, na smętarz Powązkowski odbyć 
się mające,

Ś. p. Wacław Pohl, Obywałel miasta W arszaw y, prze
żywszy, lat 85, życie zakończył.

Wdniuf 20 b. m, to jest w Poniedziałek, w Kościele 
XX. Reformatów, o godzinie lOtej z rana, Odbędzie się 
żałobne Nabożeństwo za duszę ś. p. Konstantego Na- 
skiego, b. Olicefa b. W. P., Członka Arcbi-Konfrater- 
nji Literackiej; na które, pogrążona w ciężkim smu

tku Zona; zaprasza Krewnych, Kolegów, Przyjaciół f 
Znajomych.

Wczoraj przez liczny orszak żałobny, odprowadzone 
zostały na smętarz Powązkowski, zwłoki ś. p. Marji 
Markowskiej, zbyt młodo zeszłej z tego świata, bo do-> 
piero w 12ej wiośnie życia swego. Niejednego dziwiło 
że tak młoda dziecina, zjednała sobie serc tyle, oddają
cych jej ostatnią posługę; ale bo też może nie każdemu 
wiadomo, że w tem uczczeniu zasługującej na to dzieci
ny; oddawano zarazem hołd poświęceniu i troskliwości 
zacnej Metrony, która otoczy wszyją Macierzyńską opie
ką, zastępowała je‘j całą Rodzinę, dóznając wzajem te
go przywiązania jakiem ją  darzyła; Mówimy tu o Opie- 
ku nce JW . Marji Teressie Zielińskiej, Wdowie po 
zmarłym Prezesie N. F. O. Nie mając bowiem własne
go potomstwa, całą swą miłość ku zgasłej M aryni 
zwróciła, a pielęgnując ją  przez lń~t 12cie, nie rozstawa
ła się z nią na chwilę, dopóki niezbadana w swych W y
rokach OPATRZNOŚĆ, nie pomnożyła zmarłą, grona 
swych Aniołów. Ciężką też była boleść tej Matrony, po 
stracie swego najmilszego dziecięcia, które wypiasto- 
wała na własnych rękach, «a każdy prawie który, 
patrzał bliżej na to przywiązanie, i tę miłość wzajemną, 
chciał z zacną Opiekunką podzielać ten cios, jaki ciężka 
ta strata jej sercu zadała. Za dojściem doTOgatek, żało
bnego orszaku, przyjaciele tego zacnego domu, ponie
śli trumnę na własnych barkach do grobu, a jakkolwiek 
w objawie tego ogólnego współezticia, szanowna Ma
trons doznała niejako wewnętrznego zadowolenia, stóŁ 
kroć jednakże piękniejsza nagroda, za jej dwunastole
tn ią  Macierzyńską opiekę, i przykładną troskliwość, 
czeka J ą  od TEGO, u stóp Tronu którego, zgasły 
A nioł dziecina zanosi już za swą Matkę opiekunkę, 
modły.

Jan-Antoni Polański wyrobnik, lat 50 liczący, pod 
Nr 2 1 4 zamieszkały, po kilkodniowej nieobecności wdo- 
mu, powróciwszy zaonegdajszej nocy mocno chory; 
w kilka godzin życie zakończył.

Chaira Dawidsohn, Rabin Okręgów W arszawskich, 
przeżywszy lat 93, zmarł.

Stanowczo zatem dziś wyrzec możemy, ze W isła  spa
da. Nie wezmą nam zapewne za złe Czytelnicy nasi, że 
tak częstd, bo codziennie traktujemy ten przedmiot, ależ 
■Wylew taki, to kwestja żywotna, obchodząca cały bez wy- 
jątlóU ogół.; Takie wezbranie, to przerwa wszelkiej komu
nikacji, a tem samem i przerwa w dostawie różnych Za- 
wiślańskich  produktów,któreroi z prawej strony W isły, 
zasilają Warszawę. Wracając do założouego przedmio
tu, winniśmy przedewszystkiem usunąć wszelki popłoch 
i rozsiane wieści, o grożącem wezbraniu wody. I owszem 
opadanie jej dśleko szybciej dziś postępuje jak z począt
ku mogliśmy wnioskować, a ztąd i przywrócenie ko
munikacji pomiędzy lewym-a praw ym  brzegiem rZfckij 
coraz bardziej się zbliża. Dowodem tego iż dnia wczo
rajszego mieliśmy stóp 15 cali 6, i dziś stóp 14, a 
ćo najważniejsza, że za przybyciem paropływów, oczem' 
już donieśliśmy wczoraj,przystąpiono dostawiania mo
stu, i wcale nie byłoby w tem nic dziwnego, jeżelibyśmy, 
wystąpili z niespodzianką dla Czytelników naszycb, m ó
wiąc, że może dziś ten most ujrzemy! Wiemy z jaką 
przyjemnością, przyjmą tę wiadomość Zaw iślańscy



mieszkańcy, i szanowne Gospodynie W arszaw skie , dla 
tego też śpieszymy z udzieleniem takowej.

W r. z. w m. W arszawie  utraciło życie mężczyzn 148, 
kobiet 74, razem 222, z następujących pow odów : p rze z  
przyw alenie ciężarem  mężczyzn 3; p rzez  w łasną  nie
ostrożność: przez pijaństwo mężczyzn 2, kobieta 1; 
z przepalenia pieca mężczyzna 1; z oparzenia kobieta 1; 
utonęło mężczyzn 7; przez spadnięcie z wysokości męż
czyzna 1; przez wpadnięcie w studnię kobieta 1; przez u- 
derzenie maszyną mężczyzua 1; przez uduszenie męż
czyzna 1, kobieta 1 \ p rzez  nieostrożność innych:  z ude
rzenia, mężczyzna 1; przez  samobójstwo: przez zarżnię
cie, mężezyzu 2; przez powieszenie, mężczyzn 6; przez o- 
trucie, mężczyzna 1, kobieta I; przez utopienie mężczyzn 
7; w skutek nagłych chorób: zapoplexji mężczyzn 53, 
kobiet 15; z wścieklizny mężczyzna 1; z niewiadomych 
przyczyn mężczyzn 14, kobiet 16; skutkiem epidemji 
cholery mężczyzn 47, kobiet 38.

Polymnia i Euterpe [Muzy:  poezyi lirycznej i muzy
ki), okryły się żałobą; świat muzykalny utraciłpierwsze- 
go tenora; opera włoska  swego fen ixa . W rodzinnem 
miasteczku Romano, poi*Bergamo, syt sławy i dostat
ków, um arł  w tych dniach w 60tvm  roku życia, Rubini.- 
Ten wielki tenor urodził się d. 7 Kwietnia 1795, i zawód 
swój rozpoczął jako śpiewak w chórach Kościelnych. 
W 12tym roku żjcia debjutował już na teatrze w Roma
no, w roli kobiecej. Później ukazał się na scenach kil
ku teatrów włoskich, głównie: w Wenecji, Neapolu i 
Rzym ie. W r. 1825, stanął u szczytu sławy w Paryżu. 
W r. 1843. był Dyrektorem Opery W łoskiej w Peters
burgu. W r. 1844, w Maju, przybył do W arszawy, i 
wystąpił w Tealrze Wielkim dwa razy, przedstawiając 
rolę E dgara  w Łucji z Lamermooru; dał oraz słyszeć 
się w koncertach. Małżonką Rubiniego  była Panna 
Chomel, słynna swego czasu śpiewaczka. Rubini był 
Kawalerem orderu E rnestyńskiego, którym ozdobił go 
Panujący Xżę Saxe-Gotha, znany w historji muzyki, 
jako autor opery Kassylda, i kilku innych. '

Wczoraj w dokończeniu losowania obligacji udzia 
łowych  z pożyczki 42-miljonowej, wylosowane zostały: 
złp. 50,000, Nr 47,014; złp. 30,000, Nr 113,716; po 
złp. 12,000, Nr 81,6:; 1 i 1-33,512; po złp. 4,000, Nr 
26,957 i 127,189; po złp. 3,200, Nr 17,219, 30,-557, 
52,058, 64,131. 69,414, 75,229, 83,075. 84,299, 
88.621, 119.792, 120,726, 129,476, 140.494 i 
142,750.

Słynna Śpiewaczka opery W łoskiej, Pani de Meric, 
i Basista Ludwik Lablache, przybyli do W arszawy 
z Petersburga.

Onegdaj, w ogrodzie należącym do posesji Nr 2982, 
spostrzeżono wiszącego na drzewie mężczyznę z klassy 
wyrobniczej, lat około 36 liczącego, dotąd z nazwiska i 
pochodzenia niewiadomego.

Scholastyka Politańska, wyrobnica, 70 licząca, za
mieszkała p r z y  swej córce pod Nr 1208, onegdaj z nie
wiadomej przyczyny,nagle życiezakończyła.

Jakoś pogoda zaczyna się zmieniać; szkoda, bo w każ
dą Niedzielę  i Święto, w Kaskadzie  dobrana muzyka 
pod dyrekcją P. Kurzątkowskiego, grywać będzie, co 
niemało uprzyjemni przejażdżki do tego powszechnie 
ulubionego miejsca.

Kurś wczorajszy: za pół-im perjały, dają rs. 5 kop: 
2272: za duka ty  hol: nowe ważne, dają rs. 3; za listy  
zastaw ne  ligo okresu, oprócz kuponu, żądają rs. 14; 
wartość kuponu k. 1 4 7 6-

Pamiętacie zapewne szanowni Czytelnicy przedsta
wienia P. Rasim i, owego atlety, który dziećmi rzucał 
jak piłkami, a siłą swoją podzi wienie budził. Owóż su
miennie wyrzec musimy, że Pan Cottre/y i Pan Mol ty, 
przeszli go w tym zawodzie; R asim i igrał z dziećmi, 
Cottre/y i Motty, toż samo robią z młodzieńcami, co 
dowodzi wyższość ich siły fizycznej. Trudno byłoby 
wam uwierzyć opisowi, to trzeba zobaczyć, trzeba po
dziwiać tę gimnastykę posuniętą do najwyższego sto
pnia, ludzi, żesię  tak wyrazimy bez kości. Wczorajsze 
przedstawienie przyjęte było z wielkiem zadowoleniem, 
i wróży przybyłym Atletom nie małe powodzenie. Po 
ukończeniu przywołani zostali Wszyscy po 3-kroć. Po 
Kom: Małe nieprzyjemności, P a n aCiemska i Pan Cho- 
m iński; po Balecie Wesele w Ojcowie, Wszyscy, i od
dzielnie P a n n y : Karolina Straus, Damse,oraz P P .Meu- 
nier, Popiel i Kwiatkowski.

A n g l j a . —  Na posiedzeniu Izby wyższej Lord Ellen- 
borugh pytał, co rząd zamierza robić na morzu B a ity• 
ckiem; Lord Aberdeen odpowiedział, że rząd ma za
miar nieodpowiadać na żadne pytanie jakie jest doty
czące działań wojeonycb. — Times donosi, że Po
słowie francuzk i i angielski, wyprawili dwa parostat
ki na pomoc Turkom; zatoki Sa/onichi, Contesa i brze
gi Albanji, ogłoszonemi zapewne będą w stanie oblęże
nia .— Z Malty donoszą pod d. 24 Lutego, że wyszedł 
rozkaz wysłania kilku okrętów wojennych do portu Pi- 
reus .—  Poseł Angielski w Atenach, oświadczył rządo
wi Greckiemu, że rząd Anglji, interwenjować będzie 
dla przywrócenia pokoju w prowincjach powstałych. 
Grecy w Epirze, zrywają z meczetów półxiężyce a zaty
kają krzyże. —  Lord Clarendon, miał oświadczyć, iż 
gotów jest oddać swój wydział Lordowi Palmerston; 
jeżeli to prawda, widać że Królowa nie życzy sobie tej 
zamiany, kiedy ta nie nastąpiła. (Neue Pr: Ztg).

A u s t r j a . —  Donoszą zW iednia  pod dniem 1 Marca, 
że Austrja  postanowiła nie zrobić żadnego kroku sta
nowczego w kwestji W schodniej, jak łącznie z P rusa
mi; układy w tym przedmiocie pomiędzy obydwoma 
rządami prowadzą się. —  Z nad Niższego D unaju  do
noszą,^ że od 16 Lutego sześć brygad stojących w Ba- 
nacie i w Województwie Serbskiem, postawiono na sto
pie wojennej. Z wojskami dziś ścjągającemi tam, kor
pus austrjacki w owych stronach, liczyć będzie 80,090 
ludzi. —  W tej chwili w ręku R eszyda  Baszy znajduje 
się już oświadczenie neutralności Xcia Alex: Serbskiego, 
c.oPortę bardzo niezadowoli. Spodziewała się ona cał
kiem innego wypadku missji Etem  Baszy i ogłoszenia 
firmanów, jak up. korpusu posiłkowego z 8,000, pię- 
cio letniego haraczu, i t. p. Pierwsze żądanie cofnięto, 
jak nateraz niebezpieczne bardzo pod względem poli
tycznym, ale drugie Szel Basza popiera ciągle. (Gaz: 
Augsb:).

F r a n c ja . —  Piszą z P aryża  pod d. 3  Marca: Cesarz 
pierwszą część mowy otwarcia Izb poświęcił głównie 
kwestji zbożowej; nie wspomniał ani o polityce wewnę-
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trznej Francji, ani o finansach, ani o pow iększen ia  p o 
datków, które zapow iadano  na giełdzie. D ruga część 
m ow y ściąga się do przygotow yw anej wojuy, i o be jm u
je  zasadę: »że czas podbojów m in ą ł  bezpow rotn ie” ; o- 
be jm uje  też wyliczenie przyczyn, k tó re  wojnę spow odo
wały. W końcu posiedzenia, Cesarz X ciu  Napoleonowi 
oświadczył, że mu daje rzeczy wisty s top ień  Jenera ła  dy
wizji w k orpus ie  posi łkow ym , i odda pod jego rozkazy 
k o rp us  odpowiedni tem u s tap n io w i ,—  Monitor wczo
rajszy og łos i ł  okó ln ik  Ministra  m a ry n a rk i  do A d m ira 
łów  i wyższych Oficerów, obejm ujący  ins trukc je  odpo
wiednie do dzisiejszych okoliczności. W edług tego o- 
kóluika, s i ły  m o rsk ie  A nglji i Francji, m a ją  sobie d a 
wać wzajem pom oc.—  K orweta Cameteon, zaw inęła  do 
Tulonu z Brestu, z 2 5 0  m arynarzam i,  W  zatoce Tulonu 
czynność n ies łychana panuje, co dziwić nie  może przy 
dzisiejszych okolicznościach.—  Pierw szy  t r a n sp o r t  Ofi
cerów do Turcji, p rzeznaczonych, m ia ł  wyjechać z Pa
ryża  w d. 2  b. ro., a z Tulonu o d p ły n ąć  w dniu 10. —  
Lord Raglan, dowódzca naczelny wojsk angielskich  na 
Wschód, wysyłanych, d. 27 do P aryża  przybył,  dla p o 

rozum ienia  się z dowódzcami w yprawy francuzkiej, a 
w d. I b. m. do Londynu  w y jecha ł .—  M ów ią  o u tw o 
rzeniu 4ej eskadry. K o rpu s  pos i łkow y ma być pow ię- 
kszouy do 8 0 .0 0 0  ludzi .-— Dla pokrycia  kosztów w y 
praw y m ają  powiększyć podatek  od soli,  i p rzyw róc ić  
17 cen: dodatku w podatkach stałych ciążących na w ła
sności ro lnej.  (Ind: Bel:).

P r u s y . —  Z e it zaprzecza pog łoskom  o u ru ch o m ie 
n iu  a rmji pruskiej, ale dodaje, że wszystko p rzygo to 
w ują  z n a jw iększą  energją ,  by w danej chw ili na ty ch 
m ias t  m ożna przedsięwziąć krok i nakazyw ane  przez o- 
koliczności.—  Zapew nia ją ,  że gab ine t Berliński dotąd 
nie złożył oświadczenia żądanego przez M ocarstwa Z a 
chodnie, co do sposobu widzenia zasad położonych przez 
konferencje  Wiedeńskie, a k tóre  F rancji i A nglji, na 
dają n iby rolę w ykonaw ców  woli Mocarstw ua tych 
konferencjach rep rezen tow anych .  (J.de St. Pet:).

P iszą z Berlina  pod d. 10  M a r c a : źe w tych dniach 
gabinet stawi Izbie p ro jek t  pożyczki z 35  m iljooów  t a 
larów. (Sch: Ztg:).

T u r c ja . —  Piszą z Konstantynopola  pod dn iem  1 3  
Lutego, że tam Caradoc p rzyw ióz ł wielu Oficerów 
fcan '.uzkich i angielskich, a pomiędzy temi Jene ra ła  
Bourgoyne, P u łk o w n ik a  Ardent, Majora Magnan; dwaj 
pierwsi udali się zaraz do Dardaneilów, dla obejrzenia  
wr!\fikacji,  i te w złym stao ie  znaleźli od lądu. F lo t ty  
stoją ciągle w Beikos. Straż Dardaneilów  oddano od
działowi francuzko-angielskiem u, z łożonemu z p ion ie 
rów. —  Ratyfikacja traktatu, m ocą  k tórego  Su łtan  obo
wiązuje się n iepodpisyw ae uk ładu  z Rossją, bez in te r 
wencji m ocars tw  zachodnich, została  podobno zamie
n ioną w dniu 5 L u te g o .—  Z Serbji donoszą, że X iążę  
Alexander rozw ija  czynność n iezm ierną , by do 8 0 ,0 0 0  
lu d u  doprowadzić sw ą arm ję . —  Z W idynu  piszą pod 
dniem Itj L u tego :  Omer Basza ud a ł  się d o Sofja; wszy
stkie wojska, k tóre  m aszerow ały  z tego miasta do W i
dynu, o trzymały rozkaz odw rotny. G arn izon  z Sofja  uda 
się do Macedonji, by tam zastąpić wojska, k tó re  wy
s łan o  do Albanji pow sta łe j;  naw et część wojsk z pod 
W idynu  uda się do Sofja, lub  wzmocni garn izony  Ma

cedońskie. Za o trzym aniem  wiadomości o pow stan iu  
w  Albanji, część redyfów Albańskich  s tojących w Szu- 
mli. zbiegła do domów ; m apróżno s tarano  się ich w s trzy 
mać. P ow stan ie  rozszerzyło się do prow incji M onastyr 
i Skodra (Scutari). Część Albańczyków  nad Dunajem
stojących, także zbiegła, co znacznie os łab iło  a r m ję .__
Do Trebizondy p rzybyło  wielu Oficerów zagranicznych, 
zwłaszcza angielskich, o raz k o r re spo nd en t  dziennika 
M. Chronicie; wszyscy udają  się do Kars. Spodziew a
nym  jes t  tam wkrótce ko rresp on den t  dziennika Times.

Potwierdza się wiadomość', że w ojska angielskie  
w siadły na okrę ta  w Korfu. by udać się do Albanji. 
M łody Karalskakis  w zią ł M issolunghi na czele 1 ,500 
ludzi. Prvm aci w prow incjach  pow sta łych odpraw ia ją  
uroczyste N abożeństw a, za uw oln ien ie  od ja rzm a  tu re
ckiego. We wszystkich miejscach zajętych przez p o 
wstańców , zrzucają  z meczetów pół-xiężyce. a na ich 
miejsce stawiają Krzyże podwójne. —  W Grybos w Ne- 
greponcie  w ybuchnę ło  powstanie ,  k tóre  za rów n ie  w a
żne jak Albańskie  uw ażają  Dwóch Je n e ra łó w  greckich  
i wielu Oficerów, połączy ło  się z pow stańcam i. Grecki 
Je n e ra ł  Tzavellas, udał się z 70  towarzyszami do M is
solunghi; b y ł  on dowódzcą naczelnym arm ji  greckiej 
(Ind. Bełge.—  Gaz: Augsb:).

Vs. l o c h y . —  W Neapolu  u m a r ł  A lexan der  Rotschild, 
Naczelnik Neapolitań$kiego domu bank ie rsk iego  Rot- 
schildów. C iało jego przewiezione będzie do F rank
fu r tu  n. M. (Czas).

R o z m a it o ś c i. —  Pew nego  dnia w r. 1813, m łody  a r 
tysta siedział w galerji Luw ru, kop ju jąc  z zajęciem j a 
k iś  obraz. W tem do galer ji  wszedł ja k iś  wojskowy, 
nizki, su row ego oblicza, p rzybieg ł do m łodego chłopca,’ 
pochy li ł  się nad n im , spó jrza ł  na jego  pracę, pok lepa ł 
go po twarzy i odszedł. »Któż to tak i?” zapyta ł m ł o 
dzieniec nie odw racając się. »To Napoleon!" zaw oła ł  
jeden  z tow arzyszów, » wyświęcił cię na ar tys tę .” M łody 
artysta by ł T ony  Johannot, jeden z najw iększych r y s o 
w ników  Francji, zm ar ły  w r .  1 8 5 2 .— ZNoicego-Yorku  
douoszą, że now o zbudowany o k rę t  William Norris, 
k tó ry  m ia ł  p rzebyw ać Ocean A tlantycki w 6 dniach,’ 
kup io ny  został za 2 3 0 ,0 0 0  dolarów. —  Pew ien  o po w ia 
dając ostatnie  chw ile  swojej gadatl iwej żony, r z e k ł :  »Na 
dw ie godziny przed śm ierc ią  p rzes tała  m ów ić .”  «D obre  
ci i dwie godziny” , o d rzek ł  mu przyjaciel.

P R Z Y JE C H A L I  do W A R S Z A W Y .
Byszewski S ew :O by: z Sterapowa nr 584; Brykczydski Stan: Ob: 

zSuchomoli nr 625; Domaszewski Emiljan Oby: z Korzenia n r 485; 
Hube Felic: Oby: z F alęc in an r6 2 5 ; K urow ski Mich: Oby: z Brześcia 
L it: n r 2673; Łubieński Stan: Hr. zT u rn y  nr 1245; Mycielski Mich: * 
H r. z W oliPękoszew skiej nr 486; Poczobut Ju lja , i Połu jadska An- 
toniua Oby: z C esarstw a nr 601.

W yjechali:  Bnłanin Agrypina W dow a po Jenerale do Moskwy; 
Dąbski Maxy: Oby: do Zaw ady; G riinberg  Joachim Kup: do Modrze- 
jo w a; O strow ski Konr: Oby: do Konar; Sienuicki Inspektor Urzędu 
Lekarskiego do Płocka.

P rzyjechali holeją ze la zn ą : Demarsche Mateusz Maszyn: z Bru- 
xeli; Gutlman Joanna Ob: z Opola; Malcberde Jan Masz: z Bruxeli.

IV yjechali koleją zelazną  : Bassini Achilles A rt: Dram: do W ie
dnia;^ G rej o er Kapit: W ojsk Pruskich do Berlina; Kamiński Józ: Ma
szynista, iKosicki F r: Kontroler Żeglugi P arow ej, do Prus; Kosicka 
M arjanna Ob: do Krakow a; M artynow icz Alex: m ajtek austrjacki do 
’Wiednia; M eyer F ry d : Mechanik do Paryża; Sarnecki Teod: Komis: 
Kup: do Poznania.



D O jn K S lE N E A .
Komissja Rząd: Spraw W ewur i Duch:, w ponowieniu ogłuszenia 

swego zdoią 30Stycznja (11 L utęgo)r.b„  zamieszczonego : w Gn- 
zecje Rządowej Nr 34, 40 i 40, w  Gazecie Warszawskiej Nr 44, 
50 i 57, w Gazecie Policyjnej Ńr.46, 52 i.60, oraz w Kurjerze W ar
szawskim Nr 42, 49 i 56, podaje oiiiicjszem do powszechnej wiado
mości, źe odbędzie się w d. 15/27 Marca w Sali Posiedzeń Komis- 
sji Rz: S. W . i Ducb:, licytacja in minus przez opieczętowane dekla
racje, na dostawę dla W ojsk stale konsystujących lub przechodzą
cych, DRZĘWA opalowego, ŚWIEC, OLEJU i S.ŁOMY, na prze
ciąg la t  3ch po sobje idących, zaczynając od d. 1/13 Stycznia 1835, 
do tegoż dnia i miesiąca 1858 r.

Dnia 17 (29) Marca r .b . w Sali Posiedzeń Rządu Gaber: Pło
ckiego, odbędzie się licytacja in minus, przez opieczętowane dekla
racje, ua dostawę w, ciągu ja t 3cli, zaczynając od d. 1/13 Stycznia 
,1855 r., do tegoż dnia i miesiąca 1858 r ., DRZEWA opałowego, 
ŚW IEC, OLEJU i SŁOMY, dia W ojsk Gub: Płockiej, stale konsy
stujących lub przechodzących. (Dalsze warunki znajdują się w Do
datku doDzieonika Urzędowego Gub: Płockiej Nr 8).

JNiżąji podpisany manrzaszczyt donieść Szano: Publiczności,
)|jż na nadchodzące,Święja Wielkanocne, przysposobiłem zna
leźny zapas Pszennej w różnych gatunkach,,wy-|
! miejpnej z wyborowego ziarna, po cepie najumiarkowańszej;|
;|za dobroć i suchość tejże zaręczam .— Karol M i i ł l e r ,  da ! 
j|woiej Klawe, przy ulicy Grzybowskiej N° 1057.

W  d: 18 (30) Marca,r. b., ogodz: 4ej z południa,NIE
RUCHOMOŚĆ w W arszawie przy ulicy .Nawy-Świat 
pod Nr 1311 położona, oszacowana na rs. 7,904 kop. 
72 (złp. 52,698 gr. 4), a w d. 19 (31) t. m., również 

o godz: 4ej po południu, Nieruchomość przy ulicy Zielonej Nro 
2074 cxystująca, otaxowaoa na rs. 1,628 kop. 26,,(złp. 10;85\5 
gr. 2), sprzedane, będą przez licytację w Trybunale W arszaw
skim Wydz: Igo odbyć się m ającą., Vadia są potrzebne :. do pier
wszej rs. 1,500, do drugiej rs. 450. -W arunki sprzedaży w Kan- 
cellarji P isarza iw  Kancel: Andr: Praxa Patrona, przy ulicy Freta 
Nro 269 mieszkającego, kierującego ,temi przedażami, przejrzane 
być mogą.

Onegdaj wieczorem, przechodząc ulicą Senatorską, na rogu uli
cy Daniłowjeżowskiej, upuszczoną została R Ę K A 1 W I C Z H .A  
czarna, jedwabua, z prawej ręki. W łaściciel prosi o złożenie onej 
w  Redakcji Kurjera, za, o Barą, kopiejek 30, któremi wedle swego 
uznania, rozrządzić może.

« r o b a  w średnim wieku, posiadająca język polski i nie
miecki, życzy sobie przyjąć obowiązek do zarządu domu w W ar
szawie lub na prowincji. Wiadomość przy ulicy Krochmalnej 
w  domu pod N r 992, u Waldowskiej.

DRZEWA nOUKAJNEGO, jako. to : Wiśni, Cze
reśni w różnych gatunkach, Gruszek, Jabłek, Śliwek, Orzechów 
włoskich 2, 3, 4, 5, 6-letuięb, dostać można za pomierną cenę, 
za Wolskiemi Rogatkami, obok domu zarobkowego pod Nrem 
3106 lit: E.—  F. Bębnowski.

W yprzedaż zupełna po cenach kosztu, w różnych gatunkach 
Kortów na spodnie zimowych i letnich, Baj, Syberyn i różnych 
paletotowycb materjałów,'Korników, Draps de Dames, sztuczek 
na Kamizelki; oraz gotowych ubiorów, jako to : Paletotów zimo
wych Tużurków, Spodni, Kamizelek, Ponscho, a to w handlu 
Szupieniewicza, przy ulicy Krak>Przedm: pod N r  441, wprost 
odwacbu lub domu JW . W ernera; który to handel jest w eało- 

. ści do odstąpienia każdego czasu

[ z hubką i Stoczki woskowe, do zapalania^ 
||s y g a r ,  są do nabycia wSkładzie wyrobów chemicznych Zyg-^f 
jgmunta H irszcnfelda. przy ulicy Bielańskiej pod Nrem 608. ”'2

Z mocy upoważnienia J W. Prezesa Tryb: Cyw: Gub: .W.arsz: 
w W arszawie, oraz rozporządzenia Rądy familijnej nieletnich Hi- 
żów, sprzedane zostaną przez publiczną licytację w W arszawie 
przy ulicy Żelaznej.pod N r 112.7, w d. 8/20 i .następnych ,M.arca 
m b.,zawsze o.go.dz:R z połnduiajjRushpmości, dospadkupo ś, p. Jó 

zefie Hiż należące, j. t. Srebra, Kosztowności, Numizmaty, Meble, 
Obrazy, Powozy, Sanie, Zaprzęgi, Futra, Garderoba, Bielizna, Po
ściel, Bibljoteka, Ryciny, Mappy, W ina, i rozmaite Sprzęta gospo
darskie, a to za gotowe natychmiast płacić się mające pieniądze.— 
Jan D zięcia tkiew icz , Rejent.

HhTĄŻHI PABYZKIE letnie, w  najświeższym gu
ście, których drugi transport nadszedł do Magazynu mego, mam
zaszczyt niniejszem polecić.—  G. Loth.

................
W mieście Płocku, przy ulicy Dobrzyńskiej, poda 

N r 105 i 105y>,jestdo sprzedania Possessja, skła-3 
dająca się z dwóch domów murowanych z zabudo-j| 
waniami gospodarskiemi i ogrodęm owocowym; o3 

Kszacunku i warunkach sprzedaży, wiadomość powziąść mo-S 
j-żna u Właściciela tamże mieszkającego, który dla ułatwienia? 
skupującemu, może pewną summę na tychże nieruchomościach! 
Bpozostawić.

W  S K Ł A D A C H  F A B R Y C Z K A C H
M. LETKOWi; ET CfUIP:

p rzy ,u l:  K ra k -P rze d m : N 0 411 i M io d o w ejp o d fila ra m iN ° 497.
Stosownie do obecnej pory roku, znajdują się Rękawiczki z psich 

skórek i takież kosmetykowane, jako i różne kosmetyki w słoikach 
do wydelikatnienia lub uleczenia odziębionych rąk; są tam także 
w znacznym zapasie Rękawiczki wszelkiej wielkości dla dam, męż
czyzn i dla dzieci, duńskie, glansowane, zamszowe, ze skórek ba
ranich, jagnięcych, koźlęcych, sarnich, jelenich i z Paryzkicb Igo 
ehoix już ufarbowane, sprowadzanych,które to ostatnie Rękawicz
ki krojem patentowanym systeme Jonvin wycięte, i na sposób za
graniczny uszyte, które dokładnością wyrobu i trwałością w no
szeniu, zupełną zyskały wziętość u naszej Publiczności; niemniej 
wielki posiadają zapas Rękawiczekprawdziwych paryzkicb Jouvin; 
zaś dokładujej uzupełnionym został zapas Rękawiczek czarnych 
glansowanych, z pięciu ceną i dobrocią różniących się gatunków^ 
a mianowicie damskie odkop. 25, stopniowo do kop. 100 źa parę; 
zaś dziecinne w różnych kolorach od kop. 15 do kop. 40 za parę. 
Składy zaopatrzone także w wszelkie pachnidła krajowe i zagra
niczne, w kraw aty dla mężczyzn mody najnowszej, w potrzeby 
myśliwskie, w wyroby z gummy elastycznej i guta-perchy,i w wszel
kie wyroby bandażownicze i rękawicznicze, na które obstalunki 
przyjmują.

Ż powodu zamknięcia Cukrowni w Prażce, w  Gub: W arsza
wskiej Pcie Wieluńskim, są tamże do sprzedania następujące 
MACłŁIRTir: 1) Vacuum Apparat do gotowania w próżni, 
zrobiony w Berlinje u C. Hecmann w r. 1851, mający średnicy 
1 arszyn 8 werszków; 2) Grzewaez do tegoż Apparatu, czyli 
Kocioł miedziany z dnem podwójnem do zlewania cukru na po
wyższym Apparacie dogotowanego; 3) Machina parowa siły 6 
koni, z balausierem, pompą do robienia próżni w aparacie, pom
pą do .dostarczania wody na potrzeby fabryki, i pompą do na
pełniania kotłów parowych, z fąbryki C. Hoppe z Berlina w ro
ku 1851; 4) Kocioł parowy żelazny z warzelnikiem (bouloir) 
dawnej konstrukcji, zrnbiony w Białogonie, mający długości 
arszynów, a średnicy 1 arszyn i dwa werszki; 5) Takiż Kocioł 
parowy, nowej konstrukcji, sprowadzony z Belgji, długości 5 
arszynów 9 werszków, śrędnicy 1 arszyn 1 werszk; 6) Mły
nek żelazny, zrobioay na sposób młynka do kawy, do mielenia 
węgla z kości.

Jest do odstąpienia w dzierżawę ATOL W ARK. Rządowy 
Komorowo, w Gminie Obryte Pow: Pułtuskim, na lat 8, rocznej 
dzierżawy rs. 570, wysiewu oziminy 46 czetw:, Siana 100 fur, 
parokonnych, a dochody są z czynszu rs. 300 i propinacji rs. 150, 
każdegoczasu. Wiadomość pod Nr 529, na 2 piętrze.

Dziś rano zimną stopni 2. W czoraj w południe ciepła stopni 1.
TEATR WIELKI. Dziś, R igoletto .— Jutro, E sm eralda.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Iszy raz B iedny  Jakób. Pod

stęp K apitana. Janek z  pod Ojcowa.
Dziś i codziennie na Nalew kach  przy ogrodzie Krasińskich, od 

4ej do 6ej, widowisko wyuczonych zwierząt P. Casanovy.

W Drukami Kurjera W arsz:.—  Wolno drukować. W arszaw a d. .6 (18) Marca 1854 r .—  Ceozor,F. Sobięszczański.


